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tylko w przemocy fizycznćj uznawali twórczość i zasłu- 
ge, na niebie i ziemi chcieli ją widzić panującą i try- 
umfującą. Dla tego Herkules fenicyjski lub grecki wal- 
czy przeciw ciemnościom, złym duchom, olbrzymom i 
rozmaitym potworom; dla tego Wisznu, w główniej- 
szych swych wcieleniach, Dszemszid perski, Bellus as- 
syryjski, Horus egipski i Odin skandynawski, w podo- 
bnćj występują postaci i charakterze. 

Lecz późnićj, skoro lndzie uznali iż rozum i wiedza są 
wyższe nad prostą siłę fizyczną, widzimy zaraz na niebie 
i ziemi panowanie mędrców, proroków i prawodawców. 
Imiona Brachmy, Menu, Budhy, Zoroastra, Hermesa, 
Minosa itp. przychodzą nam na pamięć. 


(Artykuł nadesłany.) 
(Dokończenie.) 

W walce dzisiejszćj pomiędzy rewolucyą a reakcyą, 
chodzi o najistotniejsze prawa, albowiem o wolność dal- 
szego rozwijania się ducha ludzkiego, o przyznanie zna- 
czenia i władzy właściwej żywotności i moralności. 

Ludzie rewolucyjni przemawiają do osób ukoronowa- 
nych, doich służałców i zwolenników dawnego porządku: 
skończyło się wasze panowanie, bo nie macie żadnej si- 
ły moralnćj, ustała Wasza misyal, albowiem duch twór- 
czości i prawdy was opuścił, mniemane waszę* POW - 
które się powołujecie, są to tylko czcze ohik zu- 
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chem wiatru znikają; my uznajemy jedynie za wyłączną |, J Jeżeli do tych czasów starożytnych odniesiemy Śre- - 
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Dla tego, że ostatni odróżniają śn.ierć od życia, prawdę 
od fałszu; dla tego że powiadają iż monarchiści, reakcya 
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Cóż dopiero gdybyśmy z podobnemi czasy chcieli po- 
równać dzisiejszych królów konstytucyjnych , którzy 


i wszystkie usiłowania wsteczne gwałcą prawa boskie i mianują się nibyto reprezentantami ludui panują niby 
ludzkie, chcąc sobie przyswoić niezasłużoną władzę — z woli ludu ? Czyliż wnosić z tego wszystkiego poyan; 
że kto skończył swe powołanie w historyi, temu należy niśmy, iż władza upada coraz bardzićj, a tóm samćm 
ustąpić, gdyż inaczej sama konieczność rzeczy właści- zniknąć musi? czyliż zawołać mamy: niech żyje bezrząd 
wy wyrok na nim wypełni. i i anarchia ? Bynajmnićj— historya władzy nie świadczy 
Nie dosyć żeśmy poznali początek i naturę powagi, o jéj upadku, leez owszém stwierdza rozwijanie się po- 
potrzeba nam jeszcze zwróc ić uwagę na usposobienie 0- rządku, i tylko formy przez jakie on się objawia zmie- 
gólne obecne w Europie wzglę dem przyjęcia takówej, niają się i udoskonalają. IAR 
tojest, w jakiéj ona formie i éharakterna pojawić się mo- Jakaż przyczyna ciaglego przekształcania się form 
że, a wówczas gruntownićj jeszcze zr ozumiemy stanowi- władzy ? Dla czego w jednych epokach uważano ludzi i ja 
sko i zadanie czasu naszego. wyobrażających za bogów, a późnićj za pewien rodzaj 
Jeżeli zastanowimy się na chwilę nad historyą władzy, funkcyi towarzyskićj od Boga ustanowionćj ? Jedyną 
zobaczymy iż ona nadzwyczajnie różnym ulegała zmia- tylko w tćj mierze dać można odpowiedź, to jest żeludz- 
nom , rozmaite przybierała kształty i postacie, lecz po- kość co raz więcćj postępując, zyskuje na poczuciu i u- 
mimo tych tylolicznych przeobrażeń, idea powagi i po- znaniu swćj godności, na wszechstronniejszćm i pras 
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wdziwszóm widzeniu celu swego i sposobów jego osią- 
gnienia. 

Daremne są krzyki reakcyi że władza upada, czcze 
narzekania ludzi porządku że znikła dla nićj cześć i tra- 
dycya w naszych społeczeństwach ! Istota powagi zni- 
knąć nie może na świecie, albowiem ona bierze począ- 
tek wraz z duchem ludzkim , którego powołaniem jest 
ciągłe i nieprzerwane kroczenie naprzód ! 

Pozostawmy reakcyę na uboczu, niech się bawi pró- 
żnemi wykrzyknikami, niech goni za upiorami swej zićj 
wiary i przeżycia, iszukajmy istotnego stanu rzeczy tam, 
gdzie on jest i gdzie go znaleść i poznać można. 

Glówném dla nas pytaniem, prowidzącóm bezpośre- 
dnio do celu i malującóm dzisiejsze usposobienie Eu- 
ropy, nie jest bezwątpienia to, czy ma być władza lub 
nie, czy ona upada lub wznosi się ale jaki jéj charak- 
ter być powinien i jak ona przez dzisiejsze umysły jest 
rozumianą i pojmowaną. 

Aby otrzymać na to pytanie prawdziwą i dostateczną 
odpowiedź, przypuśćmy na chwilę iż w społeczenń- 
stwach dzisiejszych, magicznym jakimsiś sposobem , 
znikają druk, koleje żelazne, telegrafy i wszystkie znane 
sposoby komunikacyi i że oprócz żywego slowa nie po- 
zostaje żaden inny środek porozumienia się i oświecenia; 
przypuśćmy że naówczas zjawia się jaki wielki i jenialny 
człowiek, jakimże on sposobem będzie sprawiał swe po- 
wołanie ? Bezwątpienia prawdy i pomysły swe będzie 
on udzielał i objawiał żywóm słowem; wyrazy płynące 
z głębi jego ducha, oddawane z potęgą właściwą czło- 
wiekowi wyższemu i twórczemu, zadziwiać będą jego 
cłnchaczy: głębokość i czystość przekonania podniesie 
i nastroi stan jego anszy w niezwyczajny rodzaj energii, 
zapał go owładnie, który z każdćm poruszeniem jego 
ust spływać będzie na przytomnych jego słowu, tak, iż 
w końcu powstanie w nich dla niego, nie już spółczu- 
cie i sympatya, ale miłość istotna nie oddzielająca jego 
idej i pomysłów od jego osoby; nie będą oni odróżnia- 
li słów powiedzianych od mówcy, prawdy ogłaszanej 
od oglaszającego ją, lecz dla nich wielki ten człowiek 
będzie żywą prawdą i mądrością, za którego wolą pój- 
dą i którego rozkazów wykonywać nie przestaną. 

Wystawmy sobie teraz tego jenialnego człowieka ży- 
jącego w naszych czasach, w których potęga komuni- 
kacyi moralnie i materyalnie tak wielka, i coraz bar- 
dzićj się jeszcze wzmagająca; jakimże sposobem starać 
się on będzie ogłosić światu swe prawdy i pojęcia? Bez- 
watpienia ogłosi je drukiem, w jedném mgnieniu oka 
dzieła jego rozejdą się w różne strony, masa czytelni- 
ków czytać je będzie z pilnością i uwagą. Lecz czyliż ci 
czytelnicy, nie mając autora osoby przed sobą, mogą po- 
wziąść dla niego taki zapał, mogący dochodzić do fana- 
tyzmu, jak pierwsi słuchacze? Cóż więc najwięcćj oni 
będą uwielbiać, nad czóm się zastanawiać, a co podzi- 
wiać ? Z pewnością, śmiałość pomysłów, głębokość po- 
glądu, jasność i trafność w wyrażeniach bedzie jedynym 
przedmiotem ich uwagi i namysłu. 

Cóż za wielka różnicę widzimy w tych obudwóch 
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przypadkach! jaką zmianę w wyobrażeniach i w stosun- 
kach ladzi do siebie! W pierwszym razie osoba była 
wszystkićm, w drugim myśl i wiedza; w pierwszym ra- 
zie wpływ, działalność i użyteczność mierzyły się wyż- 
szością człowieka i jego osobistą przewaga, w drugim 
zaś razie wyższością prawdy objawionćj jenialnością po- 
mysłu; osoba znikła, i tylko jéj rozum i duch prawie po- 
został. 

W tym zewnętrznym obrazie mamy wytłómaczoną ta- 
jemnicę historyi władzy, przyczyny ich zmian i przeo- 
brażeń we wszystkich tych społeczeństwach, w których 
umysł ludzki spoczywa jeszcze w pieluchach nieświado- 
mości. Gdzie tylko żywe słowo, a zatćm gdzie tylko jesz- 
cze przez Środki naturalne twórczość i działalność ludz- 


“ka się pojawia, tam osoba jest wszystkićm; tam, nie myśl 


i idea przychodzą do uznania powszechnego, ale osoby 
są apoteozowane, podnoszone do znaczenia bogów, 
władzców i monarchów. 

We wszystkich zaś społeczeństwach gdzie samodziel- 
ność myśli jest zdobytą, gdzie w jednćj prawie chwili 
staje się własnością mas, tam sama idea toruje sobie 
drogę i zdobywa dla siebie świat. 

Gdzież więcćj dowodów znaleść możemy na stwier- 
dzenie słuszności naszćj opinii, jeżeli nie w dzisiejszym 
stanie Europy ? Czyliż w innćj jakićj epoce historyi ży- 
wioły moralne i fizyczne większą i powszechniejszą zje- 
dnały potęgę i znaczenie? Patrzmy na te masy ludzi pę- 
dzonychekolejami żelaznemi w rozmaite strony świata ; 
w mgnieniu oka znikają przed nami, szybkim biegiem 
przebiegają niezliczone przestrzenie , nie zostawiają ża- 
dnych śladów i wrażeń; zdaje się jak gdyby osoba ludz- 
ka przybrała postać eieryczną i przesuwała się niezna- 
cznie po powierzchni ziemi; patrzmy na tę wielką liczbę 
dzienników zapisujących każdą sekundę życia publicz- 
nego i przekazujących ją do wiadomosci publicznćj ; 
patrzmy na tę nieprzeliczoną ilość wynalazków, pomy- 
słów i idej, które zaledwo co świat ujrzały, aliści prze- 
chodzą na własność ogólną. Czyliż przypatrując się te- 
mu ogólnemu i powszechnemu ruchowi, nie zawołamy 
z zadziwieniem : Cud, wielki cud nam się ukazał! Posta- 
cie ludzkie tak prędko przed nami znikają, tak prędkie 
i gwałtowne ich życie, iż zaledwo ich ducha i myśl spo- 
strzegamy, zaledwo wiemy jakie ich idee i pojęcia, nie 
wiedząc nazwiska ich twórców i zwolenników. 

Przy podobnćm usposobieniu w Europie, coraz bar- 
dzićj wzmagającóm się, coraz więcćj upowszechnia- 
jącóm się, śmiało powiedzieć możemy, że owa świe- 
tna maxyma wyrzeczona przez Bakona « wiedzieć jest 
to módz » stała sie duchem czasu naszego. Znika więc 
dla tego panowanie osób, bo następuje panowanie ro- 
zumu; znika powaga wiary, bo nastaje powaga umie- 
jętności; znika przemoc gwałtu, bo następuje władza 
sprawiedliwości. 

Ludzie małoduszni reakcyi i porządku! nie narzekaj- 
cie że religia upada , albowiem z łona ludów podnosi się 
głos poważnie przemawiający : « kościołem moim jest 
Świat cały i ludzkość, pasterzem moim duch ludzki » — 


Nie narzekajcie że władza upada, albowiem powaga ro- 
zumu zyskuje, albowiem ludzie coraz bardzićj zbliżają 
się do siebie, i z braterskich dłoni swych splatają pię- 
kny i historyczny wieniec solidarności. 

Moralnie zniknęło panowanie monarchii w Europie, 
moralnie wybiła dla nićj ostatnia godzina , nie ma już 
dla niej tchu w piersiach ludzkich, zbywa jéj zasobów 
na dalsze życie. 

Nie napróżno nas losy rzuciły w tulactwo, doczekali- 
śmy się owych błogich czasów zwiastujących nam nową 
erę; magnus ab integro seculorum nascitur ordo, zbliża 
się peryod powszechnego zmartwychwstania. 

Chwała ci Boże! Bądź wola twoja, przyjdź króle- 
stwo twoje! O 

JRSE RENO SZ OCE LIM 
DO REDAKCYI DEMOKRATY POLSKIEGO. 

Jeżeli sądzicie że poniższe uwagi przydać się na co 
mogą — dajcie im miejsce w dzienniku. Przesyłając dal- 
sze, zastosuję się do tego i oddzielę przedmioty, których 
publicznie nie należałoby rozbierać. 

Lisr Ty 

Kiedy czytam wasze artykuły gromiące obojętność , 
bezwładność i bezładność — przyznaję wam słuszność. 
Kim powoduje czysty patryotyzm, silna wiara, dokładne 
pojęcie obywatelskiego obowiązku , ten spokojnie pa- 
trzyć na zgnuśnienie innych nie może; ale czy słowa wa- 
sze przyniosą korzyść, czy zwrócicie majętniejszą klasę, 
czy tak tam zwaną inteligencyę z jćj krzywćj drogi, czy 
w jéj zwątpiały umysł wejdzie przeświadczenie, a wiara 
w schorzałe serca? Wątpię i bardzo wątpię. Oskarże- 
nie to może się wydawać nie słusznóm, przesadzonćm, 
sądzę wszakże iż usprawiedliwić je łatwo. 

Dopóki szlachta miała ile-tyle wiary w siebie, w swe 
siły, dopóki sądziła, iż kraj z upadku potrafi sama, a 
przynajmnićj pod swojćm przewodnictwem wydźwignąć; 
dopóki miała głębokie przekonanie, że ona jest czołem 
narodu — dopóty początkowała wszystkim ruchom na- 
rodowym. Nie potrzeba było wówczas namów, zachęty, 
podniet; wówczas staranie około odzyskania ojczyzny 
kładziono sobie za cel całego Życia. 

Z tego to powodu czasy od r. 1815 do 1846 przepeł- 
nione są szlacheckiemi, że tak powiem, spiskami : wia- 
Ściciele i nie właściciele, wojskowi i duchowni, starzy i 
młodzi, wszyscy spiskowali. Wprawdzie poruszeniami 
pochodzącemi z tych spisków nie wywalczyliśmy kraju, 
ale to nie spisków jest winą; żyliśmy przynajmnićj— ja- 
ko naród podbity, ujarzmiony, ale zawsze jako naród nic- 
cierpliwie znoszący jarzmo. Rewolucya jak monarchizm 
nie mogły nas przeto pominąć; wchodziliśmy w kombi- 
nacye wszystkich polityków, wszystkich ludzi stanu, by- 
liśmy konieczni — dla jednych jako warunek równowa- 
gi; dla drugich jako zapora przeciw napadowi pólnocy, 
dla innych wreszcie, jako potrzeba zmazania dokonanćj 
na nas zbrodni. 

Nie było to bez wielkich a ciężkich ofiar; tysiące tra- 
ciło majątek i życie. Prawda i wielka prawda! Lecz le- 
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piej-że teraz, gdy na urzędowej drodze nikt o nas nie 
wspomni, gdy wcielenie prowincyj naszych do państw 
grabieżców niczyjćj uwagi nie zwraca, gdy nas uważają 
jako zadowolnionych z losu, i jeżeli nie z ukontentowania 
to przynajmniej z nawyknienia chętnie liżących stopy 
cara, cesarza austryackiego lub króla pruskiego? To smu- 
tne! to, co do ogółu narodu, anawetco do ogółu szlach- 
ty nieprawdziwe; aleto, na nieszczęście, powtarzane jest 
na wszystkie tony i we wszystkich językach , z interesu 
nawet tćj spodlonćj cząstki, która,zaprzedawszy uczci- 
wość i sumienie, przemawia bezczelnie w imieniu naro- 
du, w nadziei że tym sposobem własną nikczemność 
utai. 

Czegoż to skutkiem? Oto, że dziś klasy, wyższe stano- 
wiskiem, wykształceniem, — mówię tu o osobach nie wy- 
zutych z patryotyzmu i w danćj chwili gotowych do po- 
świćceń, — nie mają wiary w przyszłość. Przeczuwają, 
widzą ją czasem, jakby przez mgłę, ale jćj nie pojmują 
i nierozumieją; straciły zmysłipojęcia, intuicyę, jak po- 
wiada Mickiewicz; chciałyby niekiedy do dawniejszćj 
wiary, do pierwiastkowego przekonania powrócić, ale 
nateraz brak im ducha; a stąd spoczynek, stagnacyę, 
których nie mogą utaić przed Światem i przed samemi 
sobą, pragną ubarwić, upozorować koniecznością rze- 
czy lub dobrem publicznćm. 

Jedni tóż dzisiejsze chwile wiszącćj nad nami burzy, 
a wymagające ciężkićj, mozolnćj, lecz śpiesznćj przytém 
pracy około przygotowania na wszelkie wypadki narodu, 
chcieliby jedynie obrócić na podratowanie majątków i 
polepszenie bytu, a to niby dla; otworzenia źródła do 
pozyskania materyalnych środków dla rewolucyi. Są to 
samoluby, oszukujący. siebie samych imieniem patryo- 
tów, i o tych nie mam nie do powiedzenia. 

Są inni, którzy pozostają na boku, bo, jak mówią, 
dali dowody poświęcenia dla sprawy, nie mają potrzeby 
dawać ich więcćj, a nie powinni kompromitować się, 
narażać na niebezpieczeństwo dostania się do kozy i 
pozbawiać kraj pomocy w chwili najpotrzebniejszćj, a 
może bliskićj. Ci panowie przeznaczają się zawczasu na 
przyszłych kierowników i to nie in pectore tylko; a kto- 
kolwiek w pewnćj prowincyi przebył czas jakiś, poznał 
ich niezawodnie i mię nie posądzi owymysł.Zapomniały 
tylko te szanowne osoby, że do kierownictwa w jakim- 
kolwiek stopniu, przychodzi się jedynie przez ciernistą 
drogę pracy i poświęcenia; pracy i poświęcenia nieu- 
stannie, bez przerwy, W skutek nowych zasług nie zaś 
dawnych; nie dla zeszłych,ale dla świeżych czynów. Pię- 
knie to stawić na świadectwo czem kto był — lecz aże- 
by w danćj chwili mieć ufność spółobywateli, trzeba o- 
kazać czém kto jest, co robi. Talent, niepospolite zdol- 
ności, wynoszą wśród wypadków i tych których w chwi- 
li przygotowań brakło — ale talent i nie pospolite zdol- 
ności nie każdego udziałem, nowa zasługa nie zawsze 
dawne błędy zaciera, a przez to sam talent często się 
zbezużytecznia. 

Powtarzam, przewodnictwo, urząd, nie jest nagrodą 
za dawne zasługi, ale uznaniem świeżych i powołaniem 


do dalszego obowiązku, do dalszćj służby publicznej. 
Służba publiczna zaś jest jak kapłaństwo; aby godnie 
ja pełnić, trzeba być wolnym od zmazy, a tém bardziej 
od śmiertelnego grzechu; obojętność zaś, martwość po- 
lityczną trudno mianować inaczćj. 

Są jeszcze inni, którzy widzą bliską przemianę wszyst- 
kich stosunków społecznych , widzą ruch umysłowy w 
niższych klasach społeczeństwa, ale sądzą że nie należy 
im mieszać się, że lepićj, właściwićj przypatrywać się z 
boku, bo są przekonani, jak mówią, iż ruch ten leżący 
w naturze rzeczy, sam stworzy dlasiebie i drogę i ludzi. 
Jakto ? masy okazują jawnie iż rzecz publiczna nie jest 
dla nich obojętną, zaczynają nabierać przekonania że z 
nia łączy się polepszenie ich losu; eo? czóm ? jak ? o- 
to nie pytaj, jezelibyś chciał otrzymać odpowiedź pełną 
i jednostajną; jest to dopiero ogólne poczucie, pierwszy 
brzask wiedzy, która jeszcze nie znalazła drogi , kierun- 
ku — a my, zamiast do znalezienia tćj drogi dopomódz, 
śmiemy twierdzić iż patryotyzm doradza stać na uboczu 
i patrzyć spokojnie jak inni błądzą po omacku! 

Lecz jeżeli tego przepisu przyglądania się z boku, nie 
wszyscy usłuchać zechcą, jeżeli się chwycą kierunku ci, 
którzy więcćj dobrych chęci mają jak zdolności,i poszu- 
kujących wiedzy na mylną wprowadzą drogę ; lub jeże- 
Ji nieprzyjaciel, tak skwapliwie pilnujący każdego tętna 
ńaszego narodowego pulsu, spostrzeże w masach wię- 
kszy objaw życia i nada im kierunek fałszywy, zgubny 
dla sprawy — wszak przykładów i dowodów na to nie 
braknie — czyjaż będzie w tém wina? Ludu, czy owej 
wyrachowanej apatyi ? 


NIADOMOŚCI. 

Czytamy w ministeryalnćj Gazecie Pruskićj : « Rządy fran- 
euzki i angielski przesłały jak słychać protestacyę do Bundesta- 
gu przeciw wcieleniu całćj Austryi do związku niemieckiego, 
jakoteż przeciw pozostawieniu prowincyi pruskićj i W. Ks. Po- 
znańskiego w tymże związku. Rząd pruski, który już poprze- 
dnio postanowił był wycofać owe prowincye ze związku, odpo- 
wiedział pospołu z gabinetem austryackim, iż załatwienie tćj 
sprawy należy wyłącznie do związku i i że dla tego pod żadnym 
warunkiem nie dozwoli, ażeby się państwa zagraniczne w spra- 
wy te wdawać miały. 

Protestacya o jakićj powyżćj mową, jest więcćj jak kiedykol- 
wiek eo do prowincyj polskich komedyą. Gdyby wcielenie pro- 
wincyj polskich do państw grabieżców zwracało uwagę Za- 
chodu , rządy francuzki i angielski nie czekałyby aż do tćj 
chwili i nie zanosiłyby protestacyi o Poznańskie i prowincyę 
pruską, wtedy dopiero kiedy Austrya ze wszystkiemi prowincya- 
mi wejść do związku niemieckiego zamierza. Rzeczywiście za- 
tém idzie tu o prowineye włoskie , poniekąd o Węgry, gdzie w 
grze interesa zachodu, gdzie Anglia, mianowicie w chwili dla 
siebie potrzebnćj, ruch sprowadzić ma nadzieję i na własną 0- 
brócić korzyść, gdzie nad interesem handlowym czuwać potrze- 
buje ; idzie o prowincye włoskie, gdzie Francya wpływowi Au- 
stryi opierać się musi. Polska, dzięki politykom krajowym i po- 
stępowaniu klasy majętniejszćj, jést w oczach dyplomacyi naro- 
dem umarłym i bez nadziei wskrzeszenia. 

— W Austryi wyszło nowe rozporządzenie o prasie, Oto nie- 
które przepisy : § 1. Jeżeli jakie pismo peryodyczne uporczy- 
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wie trzymać się będzie kierunku nieprzyjaznego tronowi, jedno- 
ści i integralności państwa, religii, obyczajności lub w ogole za- 
sadom społeczności politycznćj , tudzież niezgodnego z pokojem 
publicznym, to po uprzednićm dwukrotnćm a daremnóm upo- 
mnieniu na piśmie, namiestnik kraju koronnego , 
dziennik takowy wychodzi, zawiesi wydawanie jego na czas aż 
do trzech miesięcy. Rozkaz zawieszenia na czas dłuższy lub zu- 
pełnego zabronienia, wyjść tylko może z gabinetu. Apelacya 
przeciwko rozporządzeniu namiestnika nie wstrzyma wykona- 
nia tegoż rozporządzenia. $ 5 przepisuje karę pieniężna 50-500 
złr. a w okolicznościach obostrzających karę więzienia od 1-5 
miesięcy, za samowolne przekroczenie rozkazu zawieszającego 
wydawnictwo, lub za wprowadzenie, przedawanie, ogłaszanie i 
w ogóle rozprzestrzenianie zakazanych pism. 

— Z Husiatyna (w Galicyi) piszą Czasowi co następuje : D. 
20 b. m. przyszły 2 silne bataliony piechoty w liczbie 4000 żoł- 
nierzy , zahartowanych przez niewygody z armii kaukazkićj, w 
dobrym stanie do korpusu wojska, stojącego nad Dniestrem po- 
między Kamieńcem Podolskim a Jampolem, a za to liczbę takąż 
samą wojska wysłano stamtąd w owe dzikie i górzyste okolice 
Azyi. Korpus armii rossyjskićj leżący obecnie niedaleko granic 
Wołoszczyzny składa się z 18000 żołnierza pieszego, 8000 jazdy 
(pomiędzy tymi 4000 łuczników baszkirskich) i 80 dział rozmai- 
tego kalibru. 

— (Gazeta Spennera donosi, iż do Rosyi ci tylko z Prus otrzy- 
mują paszporta , którzy świadectwem władz udowodnią iż nie 
byli zawikłani w żadne śledztwo polityczne i są w ogóle niepo- 
dejrzani. 

— Kraków. Komitet pogorzeli ogłosił sprawozdanie z czyn- 
ności swych od zawiązania się aż do dnia 5 Marca r. b. Dochód 
komitetu na pogorzelców wynosił 402,545 zł. reń., na kościoły 
14,885 złr. Oprócz tego pozostają jeszcze niezrealizowane dary, 
jakoto gabinet numizmatyczny, dar Fr. Wodzickiego, nadesłany 
z Warszawy, 702 sztuk numizmatów i łańcuch złoty, mnóstwo 
kosztowności różnego rodzaju i książek, a nadto gruppa przed- 
stawiająca Antygonę i Edypa, wykuta z marmuru Carrara przez 
artystę Sosnowskiego. Znawcy o tém dziele mówią z najwię- 
kszém uwielbieniem. Sam marmur i pierwsze jego obrobienie 
kosztowało 6000 złp. P. Sosnowski ofiarująe swe dzieło, oświad- 
czył życzenie, aby ono pozostać mogło w kraju. (Goniec Pol.) 

— Berlińska National-Zeilung zawiera następujące objaśnie- 
nia co do sejmu prowincyonalnego poznańskiego (*). 

« W reskrypcie swym z d. 28 Maja o tymczasowem przywró- 
ceniu Sejmów prowincyonalnych, zastrzegł sobie minister spraw 
wewnętrznych w moc artykułu 75 ordynacyi powiatowćj, ob- 
wodowćj i prowincyonalnćj, z którego dla W. Ks. Poznańskiego 
wypływa stan wyjątkowy, że do obecnie istniejącćj wybieranej 
reprezentacyi tćj prowincyi, doda pewna liczbę przez siebie mia- 
nowanych członków. Naczelny prezes Bonin złożył już żądane 
w tćj mierze sprawozdanie , w któróm się oświadcza za konie- 
cznością pomnożenia pierwiastków niemieckich w poznańskim 
sejmie prowineyonalnym , a to o 10 głosów, do których tćż za- 
proponowane są stosowne osoby. Ponieważ na dawniejszych po- 
znańskich sejmach prowincyonalnych opozycya polska zwykle 
była 7 lub 8 głosami w większości, tedy, gdyby się ta pogłoska 
miała sprawdzić (0 czém powątpiewamy z powodu zawieszenia 
w urzędowaniu p. Bonina) stworzonoby sztucznie większość mi- 
nisteryalną, a to na mocy wyjątkowego przepisu ustawy, która 
w istotnysh swych częściach wcale nie przyjdzie w wykonanie, 
to jest na mocy artykułu 75 ordynacyi powiatowćj itd. z d. 44 
Marca 1850. » 

(*) Zobacz Demokrata Polski n° 25. 
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